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  PROLOG


  Sier­pień 1810 roku


  Stan wol­ny ma wie­le za­let, my­śla­ła lady Fe­li­ci­ty We­ston, scho­dząc na ko­la­cję w Che­ri­ton Ab­bey. Nie mia­ła zo­bo­wią­zań wo­bec żad­ne­go męż­czy­zny, nikt nie kry­ty­ko­wał jej wy­glą­du ani nie dyk­to­wał, co po­win­na ro­bić.


  Była za­do­wo­lo­na z ży­cia.


  Do­tar­ła do po­de­stu scho­dów i sta­nę­ła jak wry­ta. Na górę, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie, wbie­gał ciem­no­wło­sy męż­czy­zna. Był bez kra­wa­ta, z roz­pię­te­go pod szy­ją koł­nie­rzy­ka ko­szu­li wy­ła­nia­ła się smu­kła szy­ja, a pod­wi­nię­te rę­ka­wy od­sła­nia­ły opa­lo­ne, mu­sku­lar­ne ra­mio­na. Wy­glą­dał in­try­gu­ją­co. Za­trzy­mał się o dwa stop­nie ni­żej i pod­niósł na nią wzrok. Roz­po­zna­ła w nim ear­la Stan­ton i wstrzy­ma­ła od­dech.


  Stan­ton był naj­lep­szą par­tią w to­wa­rzy­stwie, obiek­tem wes­tchnień am­bit­nych ma­tron i ich có­rek. Na­wet lek­ce­wa­żo­ne przez wszyst­kich bez­pre­ten­sjo­nal­ne sta­re pan­ny po­dzi­wia­ły go z da­le­ka, być może za­sta­na­wia­jąc się, jak czu­je się ad­o­ro­wa­na przez nie­go ko­bie­ta. Spo­śród wszyst­kich dżen­tel­me­nów to wła­śnie Stan­ton przy­cią­gał wzrok Fe­li­ci­ty, gdy przed pię­ciu laty de­biu­to­wa­ła w to­wa­rzy­stwie, on jed­nak zu­peł­nie nie zwró­cił na nią uwa­gi. Ani razu nie po­pro­sił jej do tań­ca, nie po­pro­wa­dził do ko­la­cji. W grun­cie rze­czy była z tego za­do­wo­lo­na. W na­stęp­nych la­tach rzad­ko go wi­dy­wa­ła, mo­gła się jed­nak do­my­ślić, że Stan­ton znaj­dzie się na li­ście go­ści za­pro­szo­nych na przy­ję­cie ku­zy­na Leo, z któ­rym się przy­jaź­nił.


  Wziął głę­bo­ki od­dech i po­pa­trzył na nią z prze­pra­sza­ją­cym wy­ra­zem twa­rzy. Fe­li­ci­ty była pew­na, że jej nie po­znał.


  – Ze­chce mi pani wy­ba­czyć – rzekł głę­bo­kim ba­ry­to­nem. – Je­stem nie­co spóź­nio­ny i nie spo­dzie­wa­łem się, że ktoś bę­dzie jesz­cze szedł na dół. – Prze­cze­sał dłu­gi­mi pal­ca­mi wło­sy i sta­nął na schod­ku obok niej. Z bli­ska czuć było od nie­go za­pach koni, desz­czu i skó­ry. Cof­nę­ła się bez­wied­nie i jego usta za­drga­ły.


  – Naj­moc­niej prze­pra­szam za mój wy­gląd. Za­sko­czył mnie deszcz i zo­sta­wi­łem ża­kiet na dole. – Skło­nił się przed nią. – Stan­ton, pan­no…?


  Stłu­mi­ła im­puls, by po­dać mu fał­szy­we na­zwi­sko. Nie mia­ła za­mia­ru tra­cić ro­zu­mu na wi­dok atrak­cyj­ne­go męż­czy­zny w sa­mej ko­szu­li. Mi­mo­wol­nie za­trzy­ma­ła spoj­rze­nie na jego sze­ro­kich ra­mio­nach. Pod­nio­sła wzrok i do­strze­gła na jego twa­rzy roz­ba­wie­nie. Aro­ganc­ki łaj­dak, po­my­śla­ła i dum­nie unio­sła gło­wę. Po­win­na pa­mię­tać, że zu­chwal­stwo czę­sto idzie w pa­rze z bo­gac­twem, wy­so­ką po­zy­cją spo­łecz­ną i przy­stoj­ną twa­rzą.


  – Fe­li­ci­ty We­ston, mi­lor­dzie.


  Nie zdzi­wi­ło jej, że Stan­ton z nie­do­wie­rza­niem zmarsz­czył czo­ło. Rzad­ko te­raz by­wa­ła w to­wa­rzy­stwie i więk­szość zdą­ży­ła już o niej za­po­mnieć. Czę­sto spo­ty­ka­ła się ze zdzi­wie­niem i prze­sta­ło już ją to krę­po­wać czy ra­nić. Lu­dzie nie mie­li po­ję­cia, do któ­rej czę­ści ro­dzi­ny We­sto­nów na­le­ży ją przy­pi­sać. Zwy­kle nie mo­gli uwie­rzyć, że jest tak bli­sko spo­krew­nio­na ze swy­mi atrak­cyj­ny­mi ro­dzi­ca­mi i ro­dzeń­stwem.


  Po­czu­ła nie­do­rzecz­ność sy­tu­acji i uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie do jego lor­dow­skiej mo­ści.


  – Ro­zu­miem, że to bar­dzo nie­wdzięcz­ne za­da­nie pró­bo­wać od­gad­nąć moją po­zy­cję w kla­nie We­sto­nów. Po­zwo­li pan, że pana oświe­cę. Je­stem sio­strą Am­bro­se’a, ear­la Ba­ver­stock.


  – Sio­strą?


  – Nie­ste­ty tak. Szo­ku­ją­ce, nie­praw­daż?


  – Ależ skąd, ab­so­lut­nie! – od­rzekł na­tych­miast. – Naj­moc­niej prze­pra­szam za moją nie­wy­ba­czal­ną lukę w pa­mię­ci.


  – Za­pew­niam pana, że nie czu­ję się ura­żo­na. Przy­wy­kłam do re­ak­cji po­dob­nych do pań­skiej. Gdy­by ktoś za­re­ago­wał ina­czej, czu­ła­bym się zu­peł­nie nie­do­strze­ga­na.


  Stan­ton w mil­cze­niu przy­mru­żył oczy.


  – Jest pani…


  – Nie­sto­sow­nie szcze­ra? – za­py­ta­ła, prze­chy­la­jąc gło­wę na bok.


  – Szcze­ra, ow­szem. Ale czy nie­sto­sow­nie? – Wciąż pa­trząc jej w oczy, przy­su­nął się bli­żej. – Hm, ra­czej nie­ty­po­wo szcze­ra.


  Fe­li­ci­ty wie­dzia­ła, że tego ro­dza­ju wer­bal­ne po­tycz­ki były co­dzien­no­ścią dla męż­czyzn po­kro­ju lor­da Stan­ton.


  – Uznam to chy­ba za kom­ple­ment, mi­lor­dzie. W koń­cu nikt nie chce być uwa­ża­ny za oso­bę po­spo­li­tą.


  Ro­ze­śmiał się.


  – To praw­da, lady Fe­li­ci­ty. Z pew­no­ścią zo­ba­czy­my się póź­niej… gdy będę już od­po­wied­nio ubra­ny. Jesz­cze raz prze­pra­szam za mój wy­gląd.


  – Prze­pro­si­ny nie są ko­niecz­ne, choć ow­szem, przy­zna­ję, że za­czę­łam się za­sta­na­wiać…


  Stan­ton py­ta­ją­co uniósł ciem­ne brwi, a Fe­li­ci­ty kon­ty­nu­owa­ła:


  – …czy to nowa moda wśród dżen­tel­me­nów cho­dzić bez kra­wa­ta. Oba­wiam się, że nie je­stem na bie­żą­co. A poza tym – do­da­ła szyb­ko, wi­dząc, że on otwie­ra usta – czy nosi się te­raz pod­wi­nię­te rę­ka­wy ko­szu­li? A może jed­no i dru­gie to ce­cha dżen­tel­me­nów, któ­rzy lu­bią spę­dzać czas na świe­żym po­wie­trzu… coś ta­kie­go jak kra­wat mar­ki Bel­cher?


  Stan­ton za­ci­snął usta i Fe­li­ci­ty za­czę­ła się oba­wiać, że po­su­nę­ła się za da­le­ko. Wie­lu męż­czyzn nie lu­bi­ło, gdy ktoś się z nimi dro­czył. Za­raz jed­nak do­strze­gła błysk w jego ak­sa­mit­nych brą­zo­wych oczach. Od­rzu­cił gło­wę do tyłu i wy­buch­nął śmie­chem. Fe­li­ci­ty za­trzy­ma­ła wzrok na ciem­nych wło­skach wi­docz­nych pod roz­pię­tą na pier­si ko­szu­lą i po­czu­ła przy­jem­ny dresz­czyk.


  – Jest pani nie tyl­ko nie­zwy­kła, ale rów­nież nie­po­praw­na, lady Fe­li­ci­ty. Je­śli cie­ka­wi pa­nią, dla­cze­go je­stem w de­za­bi­lu, dla­cze­go po pro­stu pani nie za­py­ta?


  – Sir! – Fe­li­ci­ty z uda­wa­nym prze­ra­że­niem unio­sła dłoń do czo­ła. – Jak może pan choć­by su­ge­ro­wać coś ta­kie­go? To ab­so­lut­nie nie ucho­dzi, by dama wy­py­ty­wa­ła dżen­tel­me­na, któ­re­go pra­wie nie zna, o jego po­czy­na­nia!


  – Rze­czy­wi­ście, ale sko­ro już ośmie­li­ła się pani po­ru­szyć ten te­mat, oświe­cę pa­nią. Po­ma­ga­łem sta­jen­ne­mu przy­ło­żyć go­rą­cy okład jed­ne­mu z koni.


  Fe­li­ci­ty spo­waż­nia­ła.


  – Czy któ­ryś z pań­skich koni oku­lał? Przy­kro mi to sły­szeć. Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce wró­ci do zdro­wia.


  – Dzię­ku­ję. – Stan­ton uśmiech­nął się. – To tyl­ko śro­dek za­po­bie­gaw­czy. Je­stem pe­wien, że nie ma żad­nych po­wo­dów do nie­po­ko­ju. – Skło­nił się. – Ze­chce pani raz jesz­cze przy­jąć moje prze­pro­si­ny, lady Fe­li­ci­ty.


  – Nie ma za co prze­pra­szać, lor­dzie Stan­ton. Nie mógł pan wie­dzieć, że ośmie­lę się wyjść z po­ko­ju przed porą ko­la­cji. Może pan być pew­ny, że nikt się nie do­wie o pań­skim… uchy­bie­niu.


  Rzu­ci­ła jego lor­dow­skiej mo­ści pe­łen wdzię­ku uśmiech i ze­szła na dół, uno­sząc dum­nie gło­wę. Pod­czas swo­ich krót­kich spo­tkań z do­brym to­wa­rzy­stwem prze­ko­na­ła się, że war­to ro­bić to, cze­go się nie spo­dzie­wa­no, i koń­czyć roz­mo­wę jako pierw­sza. Dzię­ki temu to nie ona zo­sta­wa­ła na scho­dach z otwar­ty­mi usta­mi.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ko­niec sierp­nia 1811 roku, Bath


  – Mamo, chcia­ła­bym, że­byś za­aran­żo­wa­ła dla mnie mał­żeń­stwo.


  Lady Ka­the­ri­ne Far­lo­we, wpół­le­żą­ca na ró­żo­wej so­fie w ja­sno­ró­żo­wym szy­fo­no­wym szla­fro­ku la­mo­wa­nym ła­bę­dzim pu­chem, spoj­rza­ła na swo­ją je­dy­ną ży­ją­cą cór­kę i otwo­rzy­ła sze­ro­ko duże nie­bie­skie oczy. Fe­li­ci­ty, opar­ta o drzwi ba­wial­ni mat­ki, wstrzy­ma­ła od­dech.


  – Och, moja dro­ga, tak się cie­szę! – Lady Ka­the­ri­ne pod­nio­sła się, z wdzię­kiem prze­pły­nę­ła przez ba­wial­nię i po­chwy­ci­ła cór­kę w ra­mio­na. – Kim jest ten szczę­ściarz?


  Fe­li­ci­ty usztyw­ni­ła się.


  – Nie wiem – od­rze­kła stłu­mio­nym gło­sem, z twa­rzą wci­śnię­tą w pierś mat­ki. Ła­bę­dzi puch po­ła­sko­tał ją w nos. – Wła­śnie dla­te­go pro­szę, byś coś dla mnie za­aran­żo­wa­ła.


  Lady Ka­the­ri­ne wy­pu­ści­ła ją z ob­jęć i zmarsz­czy­ła bia­łe czo­ło.


  – Nie ro­zu­miem. A co z uczu­ciem? Nie chcesz być szczę­śli­wa w mał­żeń­stwie?


  Fe­li­ci­ty ugry­zła się w ję­zyk, żeby nie od­po­wie­dzieć cy­nicz­nie. Mat­ka była nie­po­praw­ną ro­man­tycz­ką. Nie­odwza­jem­nio­na mi­łość ozna­cza­ła je­dy­nie cier­pie­nie. Tak było z jej sio­strą, a tak­że z mat­ką, któ­ra opa­no­wa­ła do per­fek­cji umie­jęt­ność przy­my­ka­nia oczu na wszel­kie przy­kro­ści. Fe­li­ci­ty jed­nak była roz­sąd­niej­sza i po­sta­no­wi­ła sta­now­czo, że z mę­żem bę­dzie ją łą­czyć co naj­wy­żej przy­jaźń. Nie mia­ła za­mia­ru cier­pieć z po­wo­du nie­odwza­jem­nio­ne­go uczu­cia, tak jak po­zo­sta­łe ko­bie­ty w ro­dzi­nie.


  Poza tym mia­ła już dwa­dzie­ścia czte­ry lata. Po tak dłu­gim cza­sie od de­biu­tu jej szan­se na mał­żeń­stwo z mi­ło­ści spa­dły nie­mal do zera. Nie przy­po­mi­na­ła so­bie, by kie­dy­kol­wiek ja­kiś męż­czy­zna oka­zy­wał jej szcze­gól­ne wzglę­dy, choć była cór­ką ear­la i mia­ła otrzy­mać spo­ry po­sag. Przez całe ży­cie po­zo­sta­wa­ła w cie­niu mat­ki i star­szej sio­stry Emmy, któ­re ucho­dzi­ły za praw­dzi­we pięk­no­ści.


  – Chcia­ła­bym mieć wła­sny dom i dzie­ci – po­wie­dzia­ła, ob­le­wa­jąc się ru­mień­cem. Ni­ko­mu wcze­śniej nie przy­zna­ła się do tych ma­rzeń, na­wet swo­jej sta­rej niań­ce Be­anie, ale tyl­ko myśl o dzie­ciach spra­wia­ła, że per­spek­ty­wa mał­żeń­stwa wy­da­wa­ła się nie­co bar­dziej zno­śna.


  – Po­dejdź, Fe­li­ci­ty, i usiądź obok mnie.


  Mat­ka od daw­na ubo­le­wa­ła nad nie­do­stat­ka­mi uro­dy Fe­li­ci­ty oraz nad jej nie­chę­cią do do­sto­so­wa­nia się do za­sad pa­nu­ją­cych w to­wa­rzy­stwie. Nie mia­ła żad­nej z cech, ja­kich ocze­ki­wa­no od mło­dej ko­bie­ty szu­ka­ją­cej męża. Czas mi­jał, Fe­li­ci­ty sta­wa­ła się co­raz star­sza i lady Ka­the­ri­ne mu­sia­ła się po­go­dzić z wy­bo­rem cór­ki. Fe­li­ci­ty była z tego bar­dzo za­do­wo­lo­na – aż do ostat­nie­go roku. Mat­ka wy­szła za Qu­en­ti­na Far­lo­we’a, któ­ry wła­śnie był przy­czy­ną dra­stycz­nej de­cy­zji Fe­li­ci­ty. Nie mo­gła po­wie­dzieć o tym mat­ce, bo­wiem naj­mniej­sza na­wet kry­ty­ka jej naj­śwież­szej mi­ło­ści spro­wo­ko­wa­ła­by lady Ka­the­ri­ne do łez, wy­rzu­tów i zu­peł­ne­go za­prze­cze­nia.


  Lady Ka­the­ri­ne wzię­ła rękę cór­ki w swe de­li­kat­ne bia­łe dło­nie.


  – Och, Fe­li­ci­ty. Wciąż ci po­wta­rzam, że gdy­byś tyl­ko ze­chcia­ła uży­wać bal­sa­mu, mia­ła­byś ręce, z któ­rych mo­gła­byś być dum­na. Ta­kie jak moje – do­da­ła, z sa­tys­fak­cją spo­glą­da­jąc na wła­sne pulch­ne pal­ce ozdo­bio­ne pier­ścion­ka­mi. – Chcesz chy­ba, żeby twój mąż był dum­ny, że no­sisz jego pier­ścio­nek?


  Fe­li­ci­ty po­sta­no­wi­ła zi­gno­ro­wać uwa­gę mat­ki.


  – I cóż, mamo, czy za­aran­żu­jesz dla mnie mał­żeń­stwo?


  Lady Ka­the­ri­ne wes­tchnę­ła.


  – Nie mam po­ję­cia, jak uda­ło mi się uro­dzić tak do­szczęt­nie po­zba­wio­ną ro­man­ty­zmu cór­kę. Na­wet twój dro­gi papa, Pa­nie, świeć nad jego du­szą, był bar­dziej ro­man­tycz­ny niż ty, a to już coś zna­czy.


  Fe­li­ci­ty przez wie­le lat ob­ser­wo­wa­ła mał­żeń­stwo ro­dzi­ców. Mat­ka była bez­na­dziej­nie za­ko­cha­na, a oj­ciec po­bła­żał jej we wszyst­kim, o ile tyl­ko nie pró­bo­wa­ła ogra­ni­czać jego swo­bo­dy. Ro­man­se i bez­tro­ska w po­stę­po­wa­niu głę­bo­ko ra­ni­ły mat­kę. A te­raz lady Ka­the­ri­ne mia­ła no­we­go męża, do któ­re­go Fe­li­ci­ty czu­ła co­raz więk­szą nie­chęć. Zda­wa­ło się, że wszy­scy dżen­tel­me­ni z ary­sto­kra­cji za­cho­wu­ją się po­dob­nie: wda­ją się w ro­man­se i od­da­ją przy­jem­no­ściom, nie zwa­ża­jąc na cier­pie­nie, ja­kie za­da­ją naj­bliż­szym.


  – Za­sta­nów­my się, kto mógł­by wcho­dzić w grę. – Lady Ka­the­ri­ne po­stu­ka­ła pal­cem o usta, wdzięcz­nie wy­gię­te w kształt łuku Ku­pi­dy­na. – Na przy­kład mło­dy Avon. Za­wsze by­li­ście ze sobą w do­brych sto­sun­kach, a poza tym jest spad­ko­bier­cą księ­cia.


  – Nie. Naj­moc­niej cię prze­pra­szam, mamo, ale wo­la­ła­bym ja­kie­goś star­sze­go męż­czy­znę. Do­mi­nic jest młod­szy ode mnie i trak­tu­ję go jak bra­ta. Nie mo­gła­bym za nie­go wyjść, na­wet gdy­by był go­tów już się ustat­ko­wać, a nie jest. Nie, nie chcę ni­ko­go mło­de­go, przy­stoj­ne­go ani po­pu­lar­ne­go w to­wa­rzy­stwie.


  Nie mogę wyjść za męż­czy­znę, w któ­rym mo­gła­bym się za­ko­chać, po­my­śla­ła. Tego nie za­ry­zy­ku­ję. Nie łu­dzi­ła się, że mąż mógł­by ją po­ko­chać. Sko­ro na­wet mama ani Emma, oby­dwie rów­nie pięk­ne, nie po­tra­fi­ły wzbu­dzić mi­ło­ści w męż­czy­znach, któ­rych ko­cha­ły, to ja­kie ona mia­ła szan­se?


  Mat­ka wy­da­wa­ła się roz­cza­ro­wa­na.


  – Cóż, nie brzmi to zbyt za­chę­ca­ją­co, ale je­stem pew­na, że wiesz, cze­go chcesz, Fe­li­ci­ty. Za­wsze by­łaś dziw­ną dziew­czy­ną, zu­peł­nie inną niż moja bied­na Emma. – Łzy, za­wsze go­to­we spły­nąć, po­to­czy­ły się po gład­kich po­licz­kach. Lady Ka­the­ri­ne wes­tchnę­ła i unio­sła dłoń do pier­si. – No cóż, Fe­li­ci­ty. Po­roz­ma­wiam z księ­ciem, on z pew­no­ścią zna ko­goś od­po­wied­nie­go. Na­tych­miast do nie­go na­pi­szę.


  Ku­zyn Leo, ksią­żę Che­ri­ton, dzie­lił opie­kę nad Fe­li­ci­ty aż do chwi­li, kie­dy wyj­dzie ona za mąż albo do­bie­gnie trzy­dzie­stu lat. Fe­li­ci­ty mia­ła na­dzie­ję, że ksią­żę znaj­dzie ja­kie­goś mi­łe­go, nie­rzu­ca­ją­ce­go się w oczy dżen­tel­me­na, z któ­rym uda jej się stwo­rzyć har­mo­nij­ny zwią­zek.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Stan! Do­brze cię wi­dzieć.


  Leo Be­au­champ, ksią­żę Che­ri­ton, uści­snął dłoń Ri­char­da Du­ran­ta, ear­la Stan­ton. Znaj­do­wa­li się w ele­ganc­kim holu w ma­jąt­ku Fern­ley Park w hrab­stwie Hamp­shi­re, ro­dzin­nej sie­dzi­bie Ri­char­da.


  – Wa­sza wy­so­kość – uśmiech­nął się Ri­chard. Do­sko­na­le wie­dział, że Leo nie zno­si, gdy przy­ja­cie­le zwra­ca­ją się do nie­go tak ce­re­mo­nial­nie. – Przy­je­cha­łeś dzi­siaj z Che­ri­ton?


  – Nie. Praw­dę mó­wiąc, przy­je­cha­łem z Bath.


  – Bath? – zdzi­wił się Ri­chard. – Nie są­dzi­łem, że je­steś już sta­rusz­kiem.


  Leo żar­to­bli­wie po­cią­gnął go za ucho.


  – Dość już tych żar­tów, mło­dzień­cze – od­po­wie­dział, choć był tyl­ko o sie­dem lat star­szy. – Nie po­je­cha­łem tam do wód.


  – A ze­chcesz mnie oświe­cić, po cóż w ta­kim ra­zie się tam wy­bra­łeś?


  – Żona mo­je­go ku­zy­na, Ba­ver­stoc­ka, we­zwa­ła mnie tam w spra­wach ro­dzin­nych.


  Ri­chard ścią­gnął brwi.


  – Ba­ver­stock? Ach, tak. Je­śli do­brze pa­mię­tam, wdo­wa po Ba­ver­stoc­ku jest pięk­ną ko­bie­tą…


  – Tak, była… na­dal jest pięk­na. W kwiet­niu po­wtór­nie wy­szła za mąż za Far­lo­we’a.


  Ri­chard gwizd­nął.


  – A za­tem po­je­cha­łeś, żeby po­wi­tać go w ro­dzi­nie?


  Leo par­sk­nął.


  – Trud­no tak po­wie­dzieć. Pró­bo­wa­łem ją ostrzec, ale ona była rów­nie zde­ter­mi­no­wa­na, by go zdo­być jak on, by za­pew­nić so­bie z nią mał­żeń­stwo. Z jej do­cho­dem bę­dzie mógł żyć jak na­bab.


  – A za­tem spadł na czte­ry łapy. Szko­da, że Char­le­so­wi tak się nie po­szczę­ści­ło. Może ja­kaś bo­ga­ta wdo­wa ze­chcia­ła­by zdjąć mi go z bar­ków.


  Char­les Du­rant, da­le­ki ku­zyn Ri­char­da, był jego spad­ko­bier­cą i re­gu­lar­nie zwra­cał się do nie­go z proś­ba­mi o ure­gu­lo­wa­nie dłu­gów. Myśl, że Char­les może kie­dyś odzie­dzi­czyć jego ty­tuł i ma­ją­tek, bu­dzi­ła nie­po­kój Ri­char­da, choć sta­rał się za­nad­to nie za­przą­tać so­bie tym gło­wy. Był zdro­wy, spraw­ny i za­mie­rzał żyć dłu­go.


  Lo­kaj otwo­rzył przed nimi drzwi sa­lo­nu i do­łą­czy­li do po­zo­sta­łych go­ści. Był to pierw­szy wie­czór kil­ku­dnio­we­go po­lo­wa­nia, na któ­re za­pro­sze­ni zo­sta­li wy­łącz­nie męż­czyź­ni. Mat­ka Ri­char­da wy­bra­ła się na tę oka­zję w od­wie­dzi­ny do przy­ja­ciół­ki.


  O zmierz­chu dru­gie­go dnia po­lo­wa­nia przy­był po­sła­niec. Utrzy­my­wa­ła się pięk­na po­go­da, pta­ków było całe mnó­stwo i wszy­scy czu­li się zmę­cze­ni po uda­nych ło­wach. Wia­do­mość o śmier­ci lor­da Cra­ve­na, szkol­ne­go przy­ja­cie­la Ri­char­da, wstrzą­snę­ła ca­łym to­wa­rzy­stwem. Cra­ven spadł z ko­nia i za­bił się. Dla Ri­char­da ta wia­do­mość była szcze­gól­nie bo­le­sna, bo­wiem przy­wio­dła do nie­go mrocz­ne wspo­mnie­nia star­sze­go bra­ta Ada­ma, któ­ry zgi­nął od przy­pad­ko­we­go po­strza­łu szes­na­ście lat wcze­śniej. Ri­chard był wów­czas w szko­le i, o iro­nio, to wła­śnie Cra­ven po­cie­szał go po śmier­ci bra­ta.


  Po tym wy­pad­ku ro­dzi­ce zmie­ni­li się nie do po­zna­nia. Oj­ciec omal nie osza­lał z roz­pa­czy, pra­wie nie jadł i nie spał, mat­ka sta­ła się zgorzk­nia­ła i wy­co­fa­ła się z ży­cia. Ro­dzi­ce pra­wie nie roz­ma­wia­li ze sobą ani z nim. Ri­chard odzie­dzi­czył ty­tuł ear­la w mło­dym wie­ku sie­dem­na­stu lat, gdy oj­ciec po­szedł do gro­bu za Ada­mem. Od tam­tej pory za­in­te­re­so­wa­nie mat­ki jego oso­bą ogra­ni­cza­ło się do kwe­stii spło­dze­nia dzie­dzi­ca ty­tu­łu. Na tym tle po­wsta­wa­ły mię­dzy nimi burz­li­we kon­flik­ty. Mat­ka pró­bo­wa­ła prze­ko­nać Ri­char­da do mał­żeń­stwa, on zaś zde­cy­do­wa­nie się opie­rał. Pro­wa­dził peł­ne, ak­tyw­ne ży­cie, był jed­nym z naj­lep­szych spor­tow­ców w to­wa­rzy­stwie, wszy­scy po­dzi­wia­li go za umie­jęt­no­ści jeź­dziec­kie, strze­lec­kie, mi­strzo­stwo we wła­da­niu szpa­dą, a na­wet za to, że był nie­po­ko­na­ny w bok­sie. Nie spie­szy­ło mu się, by na­ło­żyć so­bie mał­żeń­skie kaj­da­ny. Był­by cał­kiem za­do­wo­lo­ny z ży­cia, gdy­by nie upo­rczy­we na­le­ga­nia mat­ki, któ­ra nie­ustan­nie przy­po­mi­na­ła mu, jak ry­zy­kow­ny tryb ży­cia pro­wa­dzi, i nie chcia­ła prze­nieść się do osob­ne­go domu, do­pó­ki w Fern­ley Park nie za­miesz­ka nowa go­spo­dy­ni.


  Jed­nak śmierć Cra­ve­na skło­ni­ła Ri­char­da do re­flek­sji. Przy­szło mu do gło­wy, że je­śli nic nie zro­bi, to mogą się zi­ścić czar­ne wi­zje mat­ki i ro­dzin­ny ma­ją­tek pój­dzie na zmar­no­wa­nie w ręce Char­le­sa.


  Przy ko­la­cji pa­no­wa­ła at­mos­fe­ra przy­gnę­bie­nia. Po po­sił­ku więk­szość go­ści za­sia­dła do kart. Ri­chard nie miał ocho­ty od­gry­wać roli jo­wial­ne­go go­spo­da­rza i za­wę­dro­wał do bi­blio­te­ki, gdzie sa­mot­ny Leo po­nu­ro prze­su­wał fi­gu­ry po sza­chow­ni­cy.


  – Masz ocho­tę na par­tyj­kę?


  Ri­chard wzru­szył ra­mio­na­mi i przy­su­nął so­bie krze­sło, ale nie był w sta­nie sku­pić się na grze. Prze­su­nął goń­ca i za­klął pod no­sem, gdy Leo zbił go skocz­kiem. Pod­niósł wzrok i na­po­tkał za­gad­ko­we spoj­rze­nie.


  – Coś cię gry­zie, Stan?


  – Cra­ven. Trud­no w to uwie­rzyć, praw­da?


  – Smut­na hi­sto­ria. Z pew­no­ścią przy­wo­dzi to do cie­bie nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia.


  – To praw­da.


  Leo przy­jaź­nił się z Ada­mem i w mło­do­ści czę­sto od­wie­dzał Fern­ley Park. Po śmier­ci ojca stał się wiel­kim wspar­ciem dla Ri­char­da, sam bo­wiem rów­nież odzie­dzi­czył wła­dzę i ma­ją­tek w bar­dzo mło­dym wie­ku i wie­dział, z czym wią­że się taka od­po­wie­dzial­ność. Od tam­tej pory byli bli­ski­mi przy­ja­ciół­mi.


  Ri­chard się­gnął po goń­ca, za­wa­hał się i cof­nął rękę. Tym ru­chem od­sło­nił­by kró­lo­wą.


  – Ile on miał lat? Oko­ło trzy­dzie­stu?


  – Trzy­dzie­ści dwa, tyle samo co ja. By­li­śmy ra­zem w Eton – od­rzekł Ri­chard i za­milkł, za­sta­na­wia­jąc się nad na­stęp­nym ru­chem. W koń­cu się­gnął po pio­nek.


  – Mu­szę się za­sta­no­wić nad wła­sny­mi obo­wiąz­ka­mi. Nie mogę tego dłu­żej uni­kać. Uzna­łem, że pora już się ustat­ko­wać.


  Pa­ra­dok­sal­nie, gdy wy­po­wie­dział te sło­wa na głos, po­czuł się le­piej. Na­pię­cie, któ­re nie opusz­cza­ło go przez cały wie­czór, nie­co ze­lża­ło. Poza tym, gdy­by się oże­nił, mat­ka prze­nio­sła­by się do in­ne­go domu. To by­ła­by do­dat­ko­wa ko­rzyść.


  Na myśl o tym, że mat­ka mo­gła­by opu­ścić Fern­ley Park, per­spek­ty­wa mał­żeń­stwa za­czę­ła mu się wy­da­wać wręcz po­cią­ga­ją­ca. Jej obec­ność przy­po­mi­na­ła mu nie­ustan­nie, że nie oka­zał się wy­star­cza­ją­co do­brym sy­nem. Przez to co­raz czę­ściej wy­jeż­dżał z domu, zo­sta­wia­jąc więk­szość spraw na gło­wie El­liot­ta, peł­no­moc­ni­ka. Czuł wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du swej nie­chę­ci do mat­ki, ale nie po­tra­fił wzbu­dzić w so­bie in­nych uczuć do niej oprócz sy­now­skiej od­po­wie­dzial­no­ści. Tym bar­dziej że od śmier­ci Ada­ma mat­ka nie oka­zy­wa­ła mu żad­nych uczuć. A po­tem, gdy oj­ciec… Ri­chard prze­łknął. Gdy­by tyl­ko wte­dy po­sta­rał się bar­dziej, gdy­by był lep­szym sy­nem… Czy mógł­by go po­wstrzy­mać? Czy oj­ciec na­dal by żył?


  Śmierć ojca wstrzą­snę­ła całą ro­dzi­ną i wy­wró­ci­ła wszyst­ko do góry no­ga­mi. Uda­ło się unik­nąć skan­da­lu, ale ani on, ani mat­ka od tam­tej pory nie byli już tymi sa­my­mi ludź­mi.


  – Bar­dzo lu­bię Char­le­sa, ale nie mogę ry­zy­ko­wać, że do­pro­wa­dzi całą po­sia­dłość do ru­iny – do­dał, prze­su­wa­jąc pion w zu­peł­nie przy­pad­ko­wy spo­sób.


  – Ra­cja. To bar­dzo lek­ko­myśl­ny mło­dy czło­wiek. – Leo prze­su­nął kró­lo­wą i zbił pio­nek, któ­ry Ri­chard wła­śnie prze­sta­wił. – Po­dob­no wie­rzy­cie­le znów go ści­ga­ją.


  – Już? Prze­cież wy­ku­pi­łem jego dłu­gi za­le­d­wie w ze­szłym roku. Zda­wa­ło mi się, że za­pła­ci­łem wszyst­ko.


  – Nie wąt­pię, że tak było. Chy­ba ostrze­ga­łem cię wte­dy, że­byś nie mar­no­wał pie­nię­dzy.


  – Ostrze­ga­łeś i po­wi­nie­nem był cię po­słu­chać. Do­tych­czas two­je rady ni­g­dy mnie nie zwio­dły.


  Leo uśmiech­nął się.


  – Lu­bię my­śleć, że do cze­goś mogę się jesz­cze przy­dać – mruk­nął, bio­rąc do ręki wie­żę. – A za­tem za­sta­na­wiasz się nad mał­żeń­stwem. Czy mogę za­py­tać, któ­ra dama do­stą­pi tego szczę­ścia?


  Ri­chard za­śmiał się bez hu­mo­ru.


  – Nie mam po­ję­cia. Nikt mi nie przy­cho­dzi do gło­wy. Chcę tyl­ko, żeby była do­brze uro­dzo­na, miła, ule­gła i nie wtrą­ca­ła się w moje ży­cie. Z pew­no­ścią znaj­dę ko­goś od­po­wied­nie­go. – Się­gnął po goń­ca, za­wa­hał się i zbił je­den z pio­nów Leo.


  – Aha – mruk­nął Leo z sa­tys­fak­cją, zbi­ja­jąc kró­lo­wą.


  Ri­chard wes­tchnął. Zde­cy­do­wa­nie nie po­tra­fił sku­pić się na grze. Par­tia za­le­d­wie się za­czę­ła, ale pa­trząc na fi­gu­ry, któ­re po­zo­sta­ły na sza­chow­ni­cy, wi­dział, że jest w kło­po­tach.


  – Kon­trakt mał­żeń­ski? – za­py­tał Leo. – Czy je­steś pe­wien, że wła­śnie tego chcesz: ule­głej żony?


  – A dla­cze­go nie? Nie in­te­re­su­je mnie mał­żeń­stwo z mi­ło­ści, a je­śli za­tę­sk­nię za pod­nie­ta­mi, to znaj­dę ich mnó­stwo poza do­mem. Miła, po­słusz­na dama, któ­rą za­do­wo­li pro­wa­dze­nie domu i zaj­mo­wa­nie się mo­imi dzieć­mi – taki układ bar­dzo by mi od­po­wia­dał.


  – W ta­kim ra­zie znam chy­ba od­po­wied­nią dziew­czy­nę dla cie­bie – oznaj­mił Leo. – Szach i mat.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Po­ło­wa wrze­śnia 1811 roku


  Fe­li­ci­ty sie­dzia­ła przed lu­strem w swo­jej sy­pial­ni w Che­ri­ton Ab­bey. Po­ko­jów­ka, któ­rą wy­po­ży­czy­ła jej ku­zyn­ka Ce­ci­ly, młod­sza nie­za­męż­na sio­stra księ­cia wy­cho­wu­ją­ca jego dzie­ci po śmier­ci żony, cze­sa­ła jej wło­sy. Wy­sił­ki Anny nie wzbu­dzi­ły w Fe­li­ci­ty en­tu­zja­zmu, choć mu­sia­ła przy­znać, że fry­zu­ra jest lep­sza od tej, któ­rą zwy­kle ro­bi­ła jej sta­ra Be­anie.


  Pan­na Bean wy­niań­czy­ła całą trój­kę dzie­ci We­sto­nów i od szes­na­stych uro­dzin Fe­li­ci­ty była jej po­ko­jów­ką, ale ze wzglę­du na po­de­szły wiek i kiep­ski wzrok nie mo­gła wy­brać się w po­dróż do po­sia­dło­ści ku­zy­na Leo. Fe­li­ci­ty mu­sia­ła się w koń­cu po­go­dzić z my­ślą, że czas już, by ko­cha­na Be­anie, któ­ra była jej bar­dziej mat­ką niż praw­dzi­wa mat­ka, ode­szła na za­słu­żo­ną eme­ry­tu­rę.


  Oli­via, sie­dem­na­sto­let­nia cór­ka księ­cia, wy­da­wa­ła przy­ję­cie przed swo­im de­biu­tem to­wa­rzy­skim na­stęp­nej wio­sny. Oprócz ro­dzi­ny za­pro­szo­no czter­na­ście osób. Fe­li­ci­ty, któ­ra przed go­dzi­ną przy­je­cha­ła z Bath, do­wie­dzia­ła się tego wszyst­kie­go od Ce­ci­ly. Mia­ła rów­nież po­znać swe­go ewen­tu­al­ne­go męża i na tę myśl prze­wra­ca­ło jej się w żo­łąd­ku.


  – Jest pani go­to­wa, mi­la­dy – po­wie­dzia­ła Anna. – Mu­szę te­raz po­móc lady Ce­ci­ly. Ro­dzi­na zwy­kle zbie­ra się w ba­wial­ni o szó­stej.


  – Dzię­ku­ję, Anno. Czy wszy­scy go­ście już są?


  – Chy­ba tak, pro­szę pani.


  Dło­nie mia­ła spo­co­ne, a żo­łą­dek pod­cho­dził jej do gar­dła. Ża­ło­wa­ła, że nie może po pro­stu pójść do ko­ścio­ła i wziąć ślu­bu z ja­kimś zu­peł­nie ob­cym czło­wie­kiem. To chy­ba by­ło­by lep­sze niż te pie­kiel­ne gry to­wa­rzy­skie. Ode­rwa­ła jed­nak my­śli od tych nie­przy­jem­nych spraw i po­cie­szy­ła się, że już ju­tro przy­je­dzie Do­mi­nic, lord De­von, naj­star­szy syn ku­zy­na Leo i to­wa­rzysz jej za­baw z dzie­ciń­stwa. Przez ostat­nie sześć mie­się­cy nie wy­tknę­ła nosa z Bath i te­raz spra­gnio­na była no­win z West­field, lon­dyń­skie­go przy­tuł­ku dla sie­rot, któ­ry oby­dwo­je z Do­mi­ni­kiem wspie­ra­li.


  Na­raz przy­szło jej do gło­wy, że jej mąż nie ze­chce spon­so­ro­wać do­bro­czyn­no­ści i może za­bro­nić jej za­an­ga­żo­wa­nia w West­field, jak to już pró­bo­wał uczy­nić jej oj­czym. Miał­by do tego pra­wo. Na tę myśl prze­szył ją zim­ny dreszcz.


  To tyl­ko ner­wy, po­my­śla­ła. Po­czu­jesz się le­piej, gdy już go po­znasz.


  Bar­dzo się oba­wia­ła tego, co mia­ło na­dejść. Naj­gor­sze było po­czu­cie, że wy­da­rze­nia po­to­czą się bez jej kon­tro­li, że sta­nie się ka­wał­kiem drew­na dry­fu­ją­cym z prą­dem. Nie była w sta­nie dłu­żej za­sta­na­wiać się nad tym wszyst­kim w sa­mot­no­ści. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i wy­szła z sy­pial­ni.


  Na szczy­cie ma­je­sta­tycz­nych scho­dów spoj­rza­ła w dół i przy­po­mnia­ła so­bie sce­nę z ze­szłe­go roku. Myśl o Stan­to­nie spra­wi­ła jej przy­jem­ność. Czy bę­dzie tu i tym ra­zem? To cał­kiem moż­li­we, po­my­śla­ła i po­czu­ła przy­jem­ny dresz­czyk. Przed ro­kiem po tym spo­tka­niu na scho­dach Stan­ton nie­mal jej nie za­uwa­żał. Przez cały week­end flir­to­wał z in­ny­mi da­ma­mi, po­twier­dza­jąc swo­ją re­pu­ta­cję.


  Bez wzglę­du na to, kim bę­dzie jej przy­szły mąż, z pew­no­ścią earl bę­dzie nad nim gó­ro­wał pod każ­dym wzglę­dem, po­dob­nie jak nad więk­szo­ścią in­nych męż­czyzn. Ale czyż nie tego wła­śnie so­bie ży­czy­ła – spo­koj­ne­go, nie­rzu­ca­ją­ce­go się w oczy dżen­tel­me­na?


  Stłu­mi­ła zde­ner­wo­wa­nie i ze­szła do ba­wial­ni, gdzie cze­ka­li na nią po­zo­sta­li go­ście, a tak­że jej wła­sna przy­szłość.


  Leo po­cią­gnął Ri­char­da w kąt bi­blio­te­ki. Przy ka­mien­nym ko­min­ku, w któ­rym we­so­ło trza­skał ogień, sta­ła nie­du­ża, po­kry­ta skó­rą ka­na­pa i dwa fo­te­le.


  – I cóż, po­wiesz mi wresz­cie, kto to taki?


  Przez całą ko­la­cję Ri­chard pró­bo­wał od­gad­nąć, kim jest jego po­ten­cjal­na na­rze­czo­na. Dla­cze­góż, do dia­bła, nie za­py­tał o to wcze­śniej, za­nim przy­je­chał aż tu­taj, do De­von? Wie­dział tyl­ko tyle, że dziew­czy­na pro­si­ła mat­kę o zna­le­zie­nie sto­sow­ne­go męża.


  Sza­re oczy Leo bły­snę­ły.


  – Cier­pli­wo­ści, dro­gi chłop­cze.


  Ri­chard po­pa­trzył na nie­go po­nu­ro, Leo jed­nak tyl­ko uniósł brwi z uprzej­mym uśmie­chem. Ten drań do­brze się bawi, po­my­ślał Ri­chard. Do­sko­na­le znał to spoj­rze­nie; w koń­cu przy­jaź­ni­li się od pięt­na­stu lat. Tłu­miąc iry­ta­cję, usiadł na ka­na­pie. Leo na­lał bran­dy do dwóch szkla­ne­czek i przy­siadł w fo­te­lu.


  – To moja pod­opiecz­na, lady Fe­li­ci­ty We­ston.


  Ri­chard przy­wo­łał ob­raz lady Fe­li­ci­ty. Nie sie­dzie­li obok sie­bie przy ko­la­cji i nie roz­ma­wia­li ze sobą, wy­da­wa­ła się jed­nak przy­ga­szo­na i rzad­ko się od­zy­wa­ła. Może de­ner­wo­wa­ła się my­ślą, że ma po­znać przy­szłe­go męża. Przy­po­mniał so­bie ich spo­tka­nie sprzed roku, ale dziew­czy­na, któ­rą wi­dział dziś przy sto­le, nie mia­ła w so­bie na­wet śla­du tem­pe­ra­men­tu i dow­ci­pu tam­tej ko­bie­ty.


  Jej mat­ka z ko­lei była du­szą to­wa­rzy­stwa, ale zda­niem Ri­char­da za­cho­wy­wa­ła się zbyt gło­śno i głu­pio. Przy­po­mniał so­bie, że była jesz­cze jed­na cór­ka, któ­ra zmar­ła w mło­dym wie­ku i któ­ra odzie­dzi­czy­ła uro­dę po mat­ce. Nic dziw­ne­go, że lady Fe­li­ci­ty twier­dzi­ła, że nikt jej nie za­uwa­ża, bo to była praw­da; w to­wa­rzy­stwie mat­ki wta­pia­ła się w tło. Przed ko­la­cją Ri­chard wi­dział jed­nak, jak lady Fe­li­ci­ty, z gło­wą prze­chy­lo­ną na bok i roz­iskrzo­nym wzro­kiem, roz­ma­wia­ła z Ce­ci­ly, sio­strą Leo, żywo ge­sty­ku­lu­jąc. W pew­nej chwi­li pod­nio­sła wzrok i gdy na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie, całe jej oży­wie­nie znik­nę­ło. Wów­czas jed­nak Stan­ton nie zwró­cił na to uwa­gi.


  Wie­dział, że Leo lubi tę dziew­czy­nę, to­też ostroż­nie do­bie­rał sło­wa.


  – Wy­da­je się nie­co bez­barw­na, nie­praw­daż?


  Po­my­ślał o Har­riet, któ­ra od roku była jego ko­chan­ką. Cóż to była za ko­bie­ta! Kształt­na, do­świad­czo­na, nie­skom­pli­ko­wa­na, we­so­ła. Zmarsz­czył czo­ło i za­pa­trzył się w brą­zo­wy płyn w szkla­necz­ce. Cze­góż to ocze­ki­wał po przy­szłej żo­nie? Mia­ła być do­brze uro­dzo­na, mieć ule­gły cha­rak­ter i nie wtrą­cać się w jego ży­cie. Nic nie wspo­mi­nał o wy­glą­dzie, ale w grun­cie rze­czy ja­kie to mia­ło zna­cze­nie? Ta dziew­czy­na nie była brzyd­ka, była po pro­stu… zwy­czaj­na.


  – Być może nie wy­glą­da ko­rzyst­nie przy mat­ce – od­rzekł Leo – ale to do­bra dziew­czy­na. Ma do­bre ser­ce, chce za­ło­żyć ro­dzi­nę i jest cór­ką ear­la. Oj­ciec lady Ka­the­ri­ne był mar­ki­zem, to­też po­cho­dze­nie Fe­li­ci­ty z obu stron jest nie­ska­zi­tel­ne. Chy­ba że zmie­ni­łeś zda­nie i jed­nak za­mie­rzasz oże­nić się z mi­ło­ści?


  Ri­chard po­pa­trzył na przy­ja­cie­la po­nu­ro. Tam­ten z sze­ro­kim uśmie­chem po­chy­lił się i oparł rękę na jego ko­la­nie.


  – Czy na pew­no chcesz to zro­bić, Stan? Ani Fe­li­ci­ty, ani jej ro­dzi­ce nie wie­dzą, kim je­steś, i mogą ni­g­dy się nie do­wie­dzieć, je­śli masz ocho­tę zre­zy­gno­wać.


  Czy na­praw­dę tego chciał? Nie. Do nie­daw­na są­dził, że nie oże­ni się jesz­cze przez kil­ka lat, ale nie po­tra­fił za­po­mnieć o śmier­ci Cra­ve­na, a tak­że o przed­wcze­snym odej­ściu ojca i bra­ta. Nie­chęt­nie mu­siał przy­znać mat­ce ra­cję. Gdy­by spo­tka­ło go coś złe­go… Nie cho­dzi­ło już tyl­ko o to, cze­go on chce; cho­dzi­ło o obo­wią­zek. Mu­siał pod­jąć de­cy­zję.


  – Je­stem zde­cy­do­wa­ny. Mu­szę za­pew­nić dzie­dzi­ca ty­tu­łu i po­sia­dło­ści.


  Leo od­chy­lił się na opar­cie fo­te­la.


  – A za­tem, sko­ro je­steś zde­cy­do­wa­ny na oże­nek, czy masz coś prze­ciw­ko lady Fe­li­ci­ty?


  Miał jesz­cze wy­bór. Mógł za­mknąć tę spra­wę te­raz albo po­szu­kać in­nej na­rze­czo­nej, ale per­spek­ty­wa spę­dze­nia kil­ku mie­się­cy w Lon­dy­nie po­śród zde­ter­mi­no­wa­nych ma­tek i na­tręt­nych oj­ców była zu­peł­nie nie do przy­ję­cia. A za­tem…


  – Jest bar­dzo mło­da – za­uwa­żył.


  – Ma pra­wie dwa­dzie­ścia pięć lat, choć na tyle nie wy­glą­da.


  Ri­chard był zdzi­wio­ny. Dziew­czy­na z pew­no­ścią nie wy­glą­da­ła na swo­je lata. W każ­dym ra­zie mia­ła odro­bi­nę cha­rak­te­ru, choć nie po­tra­fi­ła się ubrać. W ja­sno­ró­żo­wej suk­ni, któ­rą mia­ła na so­bie tego wie­czo­ru, nie wy­glą­da­ła ko­rzyst­nie, a fi­gu­rę mia­ła nie­mal chło­pię­cą. Pew­nie dla­te­go wy­da­ła mu się młod­sza. Ale z dru­giej stro­ny, czy wo­lał­by ko­goś ta­kie­go jak jej mat­ka – pięk­ną, lecz pu­sto­gło­wą ko­kiet­kę? Nie. Przy ta­kiej ko­bie­cie szyb­ko by osza­lał. Fe­li­ci­ty w każ­dym ra­zie wy­ka­za­ła się po­czu­ciem hu­mo­ru i roz­sąd­kiem.


  Tak, lady Fe­li­ci­ty zu­peł­nie do­brze nada­wa­ła się na jego żonę, o ile tyl­ko nie ży­wi­ła żad­nych dziew­czę­cych złu­dzeń, że mąż po­wi­nien się w niej za­ko­chać.


  – Do­sko­na­le, w ta­kim ra­zie niech to bę­dzie lady Fe­li­ci­ty. Przy­naj­mniej będę mógł usta­lić wszyst­kie spra­wy zwią­za­ne z in­ter­cy­zą z tobą, a nie z Far­lo­we’em.


  Leo z uśmie­chem uści­snął mu dłoń.


  – Wi­taj w ro­dzi­nie, Stan. Spró­bu­ję od­cią­gnąć Fe­li­ci­ty i Ka­the­ri­ne na bok. Mam na­dzie­ję, że nie wzbu­dzi to zbyt wie­lu spe­ku­la­cji.


  Po chwi­li wró­cił z Fe­li­ci­ty i jej mat­ką. Ri­chard roz­cią­gnął usta w uśmie­chu, pod­niósł się i przy­gła­dził ręką wło­sy. Miał na­dzie­ję, że le­piej po­tra­fi ukry­wać uczu­cia niż lady Fe­li­ci­ty, bo gdy sta­nę­ła w drzwiach i ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się, do­strzegł w jej oczach nie­skry­wa­ne prze­ra­że­nie.


  Cóż ta­kie­go wy­jąt­ko­we­go było w lady Fe­li­ci­ty We­ston, że earl Stan­ton nie wy­da­wał jej się wy­star­cza­ją­co do­brym kan­dy­da­tem na męża?


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: From Wal­l­flo­wer to Co­un­tess


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Ltd, 2015


  Re­dak­tor se­rii: Do­mi­nik Osuch


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Do­mi­nik Osuch


  Ko­rek­ta: Li­lian­na Miesz­czań­ska


  © 2015 by Ja­ni­ce Pre­ston


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Ro­mans Hi­sto­rycz­ny są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-3056-8


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Rozdział pierwszy

	Rozdział drugi

	Rozdział trzeci

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00016.jpeg
JANICE

PRESTON

Malzenstwo z rozsagdku





